Janusz Korczak

O ratunek dla dzieci

         Zarówno w życiu jednostki, jak i narodów są okresy łatwiejsze i najtrudniejsze: wymagają nie powszednich zabiegów i szarych wysiłków, ale decyzji, wyboru, odpowiedzi bezbłędnej i stanowczej, dokąd i jak. – I nie: jutro, ale dziś, teraz, zaraz, już. Bez gnuśnego odraczania, bez zaniedbania.
         W płomieniu ukazał się Pan prorokowi, w gęstym obłoku na szczycie góry dyktował:

Jam jest Bóg twój, czcij ojca i matkę, nie będziesz zabijał ani kradł, ani mówił świadectwa fałszywego.

         Czy powtarza się historia? [...]
         Psycholog wykryłby wiele w pokładach wspomnień dojrzałego dziś napastnika i kryminalisty; nie on bada histerię i zwyrodnienia ruchów politycznych i antagonizmów – niechęci ku wszystkim, może obrzydzenia ku samemu sobie.

         A w wielkich składnicach czekają cierpliwie iperytowe pociski, w laboratoriach uczeni opracowują plan wojny bakteriologicznej.

         Dziw, że zachowało się tak wiele dobra, łagodności, współczucia, wzajemnego zaufania (to jest, jest, jest!). I nawet pogoda, nawet uśmiech.

         Ile czynów pomocy, opieki, przysługi, poświęcenia, których nie rejestruje żadna statystyka. [...]

         Ale nie o to tylko chodzi, by jeden głos został wysłuchany, a inne pominięte, by ta jeszcze impreza czy ta jedna instytucja znalazła życzliwy oddźwięk.

         Chodzi o zagadnienie wiele donioślejsze: czy zrywamy z przeszłością, która może być źródłem ważnych i czystych odkryć, odczuwań i natchnień?
         Czy w wygodzie, jałowych rozrywkach, czekamy biernie na to, co przyjdzie z zewnątrz i mocniej, boleśniej uderzy?

         Czy dokonać doniosłej próby wewnętrznej przebudowy własnej, zwłaszcza swoich dzieci? Co dać, jak opancerzyć, jaką wskazać drogę?
         Rozumowanie łatwiejsze: brać z tego dziś, co dostępne, bo nie wiadomo, co przyniesie jutro: pobłażać i pieścić, bo czekają młodych trudne zmagania.

         Wybór inny: nie ukrywać ponurej rzeczywistości, hartować w myśli nie tylko o sobie dla siebie, ale i dla innych. Przykład własną ofiarną pomocą dla ogólnych celów.

         Jest piękny wyraz polski: wychowywać, chować. Nie niemieckie: erziehen – ciągnąć, wlec, wyciągać. Chować to chronić, osłaniać, zabezpieczyć przed chłodem, poniewierką, cierpieniem. Narażona na najazdy i zabory Polska chowała dzieci, by z pokolenia w pokolenie przekazywać je nowym czasom, nowej treści życia. Ten proces trwa.

         Kiedy widzę rankiem co dnia ojców i matki, gdy odprowadzają dzieci do szkół, częstokroć niosąc im nazbyt ciężkie teczki z książkami, myślę: chowają, wychowują.

         Mozołu życia nie zniosą dzieci, jeśli nie będą widziały, że obok kroczą silni, wytrwali, wierni rodzice.

         Ty ucz się i pracuj dla szkoły, ja daję przykład, jak borykać się można, by pogodnie i ufnie układać dorobek mozołu w dostojnej szkole życia.

         Sierotą jest dziecko, gdy umarli rodzice, sierotą jest i to dziecko, któremu nie urodził się jeszcze rodzic i opiekun ducha.

         [...] z Midrasz Kohelet:

         „Trzy imiona posiada człowiek: jedno ma od rodziców, drugie od świata, trzecie nadają mu jego uczynki”. Dobre imię – to kapitał, który nie zna dewaluacji ani ograniczeń.
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